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Z w ra c a m y  raz jeszcze u w ag ę  na  lisi p. K ossu tha , k ló ry  
poprzedn io  ogłos il iśm y. P ism o  to pod w ie lo m a  w zględam i 
g o d n e  jest pam ięci.  « Sp ra w a  w ęgierska, czy ta m y  w n i e m ,  
zużyła  ju ż  p ie luchy  spiskow e, k lóre  s ta ję  się zbyteeznem i 
i n ieop a trznem i,  skoro  ca ły  n a ród  po łączony jest w  jed n em  
uczuciu. » W p raw d z ie  myśl ta n ie  jes t n o w a  : w y p o w ie ­
działo j ą  wielu i w  życie n a ro d ó w  s ta ra ło  się w p r o w a d z i ć ; 
a le  w  us tach  p. K ossu tha , jeśli nie  kon ieczn ie  zadziwia, to 
w każd ym  razie  jes t o b jaw em  now ego d u c h a ,  je s t  znak iem  
czasu. m

K toko lw iek  spok o jn em  okiem  przyjrzy się w y p adk om  
osta tn ich  czterdziestu  la t  w  E u r o p ie ,  ten  ła tw o  w yrobi 
sobie zdan ie  o n a tu r z e  i skuteczności dz ia łań  ta jem ny ch ,  
konsp iracy jn ych .  B roń  to  n iebezp ieczna ,  k tó ra  s trze la  
w  rę k u  p ie rw ćj ,  n im  się ją  na  n ieprzyjaciela  w y m ie rzy  : 
g r a n a t ,  c o  pęka  w w łasnych  szeregach. Ze w szystk ich  r o ­
dza jów  k onsp iracy j ,  ja k ich  n a  p o łu d n iu  czy n a  pó łnocy  
E u ro p y  od  w ieków  p ró b o w an o ,  dw ie  są ty lko , k tó re  cza­
sam i dochodziły  zamierzonego celu : d w o rsk a ,  jeśli jój 
zadan iem  jes t  od m iana  pan u jącego ,  bez o d m ian y  dynasty i;  
w o jsk o w a ,  jeśli siecią sw ą  obe jm uje  p rzew ażną  część 
a r m i i ;  wszakże jedna  jak  d ru g a  w y m ag a  g o t o w l j , już  
.ustalonej organ izacy i,  p rędk iego  n a d to  rozs trzygnien ia ,  a 
p rzedew szystk iem  poparc ia  opinii.  Ale sprzysiężenie, luóre 
m a  by ć  i p ro p a g a n d ę  i u szykow aniem , k ló re  szerząc się 
w ś ró d  tys iąców  i t rw a ją c  przez la ta ,  m a  zarazem ukryć  
się w  zupełne j ta jem nicy  : jes t p o m y s łem  w zasadzie swojćj 
n iedorzecznym , jes t k o n t r a d y k c y ą  in  adjecto.  « Kto przy­
puszcza (m ów i a u to r  glośnćj dzisiaj książki, dośw iadczony  
k o n sp ira to r ,  low aizysz  Mazziniego, Giovanni Rufmi),  kto  
p rzypuszcza , że k o n s p i r a c je  m o g ę  przez czas dłuższy się 
u ta ić ,  ten  chce  rzeczy przeciw nej zd ro w em u  rozsędkow i.  
S tow arzyszen ia  tak  u ta jo n e ,  że ich o d k ry ć  nie m ożna, 
istnieję ty lko  w  im aginacyi ludzi ła tw o w ie rn y ch ,  i podobne 
sę do  o w ych  a rm ij ,  k tó re  e sy s tu ję c  jedynie n a  papierze, 
n igdy  b itew  nie p rzegryw ają  Sprzysiężenie  będące  w cią- 
g lym  r u c h u  a posiadajęce  cz łonków  znacznę ilość, jest 
m in ę ,  k tó ra  każdej chw ili  może w yskoczyć. Muszę znaleść 
się w  n iem  krzykacze , śm iałkow ie ,  zagorzalcy ; a  ci sami 
przez s ięna jw iększem  sę n iebezp ieczeństw em . Zreszlę ,  takę  
jest n a tu ra  luiJzka, że po w odzen ie ,  n a w e t  u n a jos trożn ie j­
szych , w y rad za  zby tecznę  p ew n ość  siebie. K onspira tor  
podobny jes t  c ln m ik o w i ,  k tó ry  około p a ln y c h  m atery j 
p racu je  : z razu  n ie  zan iecha  żadnej o s t ro ż n o śc i ; ale  p ó ­
źniej, a n ieznacznie ,  puszcza m im o  dziś tę, ju t ro  in n ę  d ro ­

bnostkę , aż p rzy w j  knęwszy do  n iebezpieczeństwa, w m ó w i 
w  siebie że go m e  m a , bo go sam  nie d o z n a ł . . . .  »

Jest n ad to  ko nsp i racy a  przedsięwzięciem nap ozó r  w ie l-  
k iem , w istocie  p różnem . Ż a d n e m  sprzysiężeniem, żadnę 
ta jn ę  zm ó w ę ,  o lleby n a w e t  w ukryciu  d a ły  się u t r z y m a ć ,  
nie  podob na  przyjść n ig dy  do zb iorow ej ,  pow ażnej i sp o ­
kojnie rozwijającej się czynności .  Na d rodze  jaw n e j  m ożna  
zam ów ić  og rom  ludzi do dz ia łan ia ;  n a  d rod ze  ta jnej,  sa ­
m y ch  ty lko n iedośw iadczonych  a lbo n iec ie rp l iw ych .  Nie 
siły, ale chęci, a n a w e t  ty lko  zachcenia ,  konsp iracy a  szy ­
kuje  : je s t  o r g a n iz a c ję  z łudzeń, Bo sprzysiężonem u w szy­
stko  może s tać się z łu d zen iem : i ś rodki,  i czas, i p raca  
p ra w d ę  jest ty lko  n ie u ch ro n n e  d la  niego n iebezpieczeń­
s tw o ;  p ra w d ę  nanieszczęście sę klęski, k tó re  i na  k o n s p i ­
ra to rów  i na  kra j  za je d n y m  razem  spada ję .  N ieun ikn ione  
to  następstw o wszelkich ta jny ch  sprzysiężeń, że jed ne  siły 
w  narodzie  niw eczę , d rug ie  para l iżu ję  i do n iecz yn no śe ; 
zmuszają- W  n iekorzystnych  us i łow aniach  (m ów i M as- 
s im o Azeglio, jeden  z najpow ażniejszych włoskich  p a l ry o -  
tów ) m a rn o tra w ię  się najlepsze żywioły, kra j  trac i  bidz '  
na jśm ielszych , najw iększćj energii,  k tórzy  a lbo  opuszczaję 
ojczyznę, a lbo  trzy m an i ,  żc tak  pow iem , w  k w a ra n ta n n ie ,  
pozb aw ien i  sę możności s łużenia  r o d a k o m . . . .  A  >ymcza- 
sem rzędy  (dodaje tenże autor) u po w ażn io ne  du podejrzeń
i o baw , podejrzeń i obaw  przesadzonych , jak  się to zw y­
kle zd <rza kiedy idzie o n iebezpieczeńsw lo c iem ne  i n ie ­
znan e ,  m nożę  ostrożności i środki policyjne, k tóre  tak 
wiele przeszkadzają  p racy  porządnej i rozw ojow i sił n a -  
i o d o \ ,y c h . . . .  »

P raw d y  to jasne , n iew ą tp l iw e  i ła tw e  do zrozum ien ia  ;
ii jedn ak  po łow a E u ro p y  spostrzegła  je dop ie ro  po p ró bach  
bolesnych i po d ług im  lat up ływ ie . W  lnstoryi sztuki lc 
karskiej znane sę ep idem ie ,  k tó rych  zgubnej sił y nic w pier- 
wszćj chw ili  za trzym ać  nie m oże ;  dopiero  gdy osłabnę, 
n au k a  rozpoznaje  ich  n a tu rę  i lek a rs tw o  w ynajdu je  o d ­
pow iednie .  Nie p ie rw ej leż aż z osłabnięciem  p rąd u  re w o ­
lucyjnego, nie p ierwej aż w szystka młodzież zacniejsza 
aa E u ro p ie  została  zdziesią tkow aną, ja w n ą  się ukazała  dla 
w szystk ich  bezsilność k o n sp i rac j i  ! W  każdym  n iem al 
narodzie  u c iśn io ny m  w alk a  zaczyna ła  się od szykowania 
ta jem neg o  sd  m a te ry a ln y c h ,  od sprzysiężeń i ś rod kó w  
g w a ł to w n y c h ;  dopiero  później, po k rw aw ycli  zaw odach  
i sz lache tnych  m ęcz eńs tw ach ,  budzić  się poczęło p rz e k o ­
nan ie  o potrzeb ie  w pływ ów  g łęb szy ch , dzielniejszych, 
zw olna  cały n aród  obe jm ujących ,  o konieczności stoczenia 
boju najprzód na  polu m orał nem . W e  W ło szech ,  gdzie
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wspania ły  d r a m a t  re s tau racy i  narodow ej zbliżać się z d a j ; 
do  ostatecznego kresu ,  r u c h  n a ro d o w y ,  w  d ru g im  d z ie ­
sią tku  naszego stulecia w  lożach i w en ta ch  poczęty, d ług o  
przez ludzi, jak  Ugo Foscolo  i Mazzini w yo b rażan y ,  d łu go  
przedwczesnćrr, szam otan iem  m a rn u ją c  sw e siły, « z p ie ­
lu ch  sp iskow ych  » nie mógł się w yd ob yć  ; aż t r u d a m i 
ludzi, j a k  Manzoni, G ioben i,  Balbo, usz lache tn iony ,  przez 
Azegiio i C avoura  na szersze w p ro w a d z o n y  p o le ,  z o d m ie ­
n io n y m  w  Europie  k ie ru nk iem  poli tycznym , doczekał się 
c wi i, w  której p raw ie  już  ca łk iem , sam  o  sw oich  losach 
w y ro ko w ać  może.

Mmćj w ięcej, w  każd ym  narodz ie  w ypadki rozw ija ły  się 
w  tych sam ych  kszta łtach  co na  półwyspie . W e  F rancy i ,  
w  Hiszpanii,  a n a w e t  i w  Niemczech, nie  jed n ę  zacną  myśl 
p o ry w ali  w |  sw e  ręce ludzie rew o lucy jn i  i ją  niweczyli,  
a lbo przynajm niej  jej t r y u m f  o w iele  opóźnil i.  Przyszłość 
lepsza zaświtała  Hop i ero, gdy  w ystąp i l i  w  szrank i ludzie 
pow ażnej i o rganicznej p racy ,  k tó rzy  z c ie rp liw ośc ią  Pą- 
c . i Lueigią ,  i d a  m oralnej idei , m ora lne j  p rzedew szy-  
s tk iem  siły szukali w opinii publicznój,  k tó rych  has łem  
m e  « b ra te rs tw o  lub  śm ierć  » b y ło ,  ale zb ra tan ie  lm ysłów  
przez życie pu b i.czne .  W  N iemczech, rip ., godziw a i szla­
c h e tn a  mysi jedności n a ro d o w e j ,  p rzez rew o lu cyo n is tó w  
p o d chw y con a  i ex p loa tow ana ,  tyle naraz  in te resów  n ieo­
strożnie  zadrasnęła  tylu za trw oży ła  i ty le  zam ąciła ,  że 
p od  ciężarem  klęsk a n a w e t  zb rodn i  koniecznie ru n ą ć  
m usia ła .  Dopiero z o d m ia n ą  czasu i ludzi,  w  zmienionej 
także to rm ie ,  dziś zn ow u  w raca  do życia. Z n any  jest czy­
te ln ikom  obecny ru c h  w  N iem czech . Bez konspiracyj j 
w y b u c h ó w ,  dz ia łan iem  ja w n e m  i sp o k o jn em , opm ia  p u ­
b l iczna  w tym  k ie ru n k u  do takiej już  doszła m o cy ,  że za co 
daw niej  z am yk ano  w w ięzieniach i w y p ęd zan o  z k ra ju ,  
t< oziniaj, na  zg rom adzen iach  pub liczny ch ,  w  obec m in i-  
s t ru w  i książąt,  w olno  głosić i p o p ie r a ć ;  to  n aw e t,  m niej 
lub więcśj ja w n e  uznanie  zyskuje u sam y ch  rząd ó w  a 
rząd ó w  potężnych.

Bo też w r j k u  re w o lucy on is tów  m u s ia ła  koniecznie i 
[ dali le w szelka m yśl uczc iw a  zm arn ieć  i sm u tn e  tyiko 
po sobie zostawić rozbitki. N am ię tn ie ,  z ha ła sem  i p rze ­
m ocą ,  szukając pod ich ch o rąg w ią  zw ycięz tw a ,  napo tyka ła  
zawsze opór rów nie  b ru ta ln y  i ró w n ie  n am ię tn y .  W spólny  
to b łą d  całej par ty i  rew o lucy jn e j ,  że za p o d s ta w ę  sw oich  
czynności nie p rzy jm uje  tego co jes t,  ale swój ceł, swoje 
zyczema ; że je d n y m  skok iem  do ostatecznej chce  dobiedz  
m ety , nie znając  jej odległości ani n a w e t  sw ych  sił. O der­
w an a  od ziemi, nie  rozum ie , że kon iecznym  w a ru n k ie m  
wszelkiego ulepszenia  jes t  — s to p n io w a n ie ;  że rów nie  ko- 
n ie c z n jm ,  a najdzieln iejszym n o w y ch  idei sp rzy m ie rzeń ­
cem jes t czas. Co F ry d e ry k  II pow iedzia ł  o cesarzu Józefie 
f 6 , gl k r" k zavvsze s taw ia  przed p ie rw szym , to się do 
ludzi rew olucy jnych  każdej epoki i każdego  n a ro d u  w  zu ­
pełności s tosuje .

P ró żno  siać w czasie b u r a i n n , ,  i i - i -  ,u u ra g a n u ,  pio/.no b u d o w a ć  kiedy 
ziem ia  się trzęsie . Dopićro & tv  i„.ic,,, i„  • ,
. .  , ■ i . . B • uciszyty się nam ię tnośc i
. burze  rew o lucy i ,  dop ie ro  w tedy ujrzano ląd stały i u u n k t
A re ln m cd o w y  do  dźw ig an ia  sp raw  w ielk ich . Rzec m ożna 
że ró w n o  z w stąp ien iem  na  tron  cesarza Napoleona z a ­

częła się epoka jak ie jś  sp raw ied liw sze j między in teresam i 
r  +.ęcuzakcy i, jak ie jś  organ icznej res tauraoyi .  Na rad ach  

europejskich , już niety lko o t r ak ta tach  jes t m o w a ,  ale o 
p r ą c i e  i o s p r a w ie d l iw o śc i ; już niety lko m ocn i  zabierają

głos ale i s ł a b s i : odzyw a się P iem ont,  dźw igają  się p a ń ­
stw a  sk an d y n a w sk ie ,  z d aw n e g o  zapom nien ia  w ystępu je  
na scenę H iszpania .  N a tdo  wszystkie n iem al rządy  sp o ­
strzegają, że przeciw  opinii walczyć nie p o d o b n a ;  i dzisiaj, 
n ic ja k  daw n ie j  w  sk u tek  rew o lu cy i  p rzem ocą  do  u s tą -  
p icn  zm uszone, sle m o ra ln e m u  ulegając p s r c iu ,  wewnę** 
Łrzną ostrzeżone s łab ośc ią ,  rozpoczynają  dzieło re f o rm ,  
politycznej i socyalnej reorgan izacy i .  P rzedew szystk iem  
zaś n a  u w ag ę  zasługuje  to , że w  każdy m n a rodz ie  zjawiają 
się ludzie ,  co w iern i zach o w aw czy m  zasadom , uzna ją  j e ­
d n a k  z rew olucyi to, co one  m o gą  mieć w sobie słusznego; 
ludzie, k tórzy  w ażąc  po trzeby  czasu i miejsca, n ie  chcą  
od razu ,  na  przebój w szystk im  i w szystk iem u realizow ać 
sw ego  id e a łu ;  k tó ry m  ke ńczyć n ie  p i ln o ,  nie szukają  
a w a n tu r  a działają spokojn ie ,  j a w n ie  i n iep rze rw an ie ,  n i ­
gdy  swej myśli nie  odbiega jąc .  Do takicli ludzi przyszłość 
koniecznie n a le ż y ; ich zasady wcześniej czy później zmienić 
się muszą w  p ra w o  d la  całej E u ro p y .

A j e J i  teraz z tego o gó lnego  p o g lądu  na  b ieg  s p r a w  
europejsk ich , zw ró c im  się do  zadań  naszyzh i do  działań  
obyw ate lsk ich  w naszym  k ra ju ,  m ożem y ty lko  p o w ie ­
dzieć, że w sp ó ln e  jest d la  w szystk ich  n a ro d ó w  p ra w o  
pe\.nej, m o r a l n e j  d y n a m i k i ;  że na  ca łym  święcie  
w sp ó lne  są w a ru n k i  każdój p ra c y  o rgan icznej,  każdej p o -  
\o ln e j  a m ozolnśj rek on s tru kcy i .  Jeśli s t ro n n ic tw o  re w o ­

lu cy jn e  w  całej E u ro p ie  nie w idzi n ic  p rzed  sobą prócz 
ostatniej m e ty  : to  ludzie p racy organicznej spostrzegają  
wszędzie na  swojej d ro dze  p e w n e  p u n k ta ,  pcyyne ko jz  ?ści 
pośrednie ,  do k tó rych  dążyć.trzeba i m o ż n a ,  pociągając Iza 
sobą  massę w spó łdz ia ła jącą ,  i k tó ry ch  zdobycie  p rzez to 
sam o  jes t  ła tw iejsze a nie mniej w ażne, bo p rzygo tow uje  
os ta teczne  zw ycięztwo. Jeśli ludz iom  re w o lu cy jny m  za­
rzuca ją ,  że nam ię tn ie ,  fana tyczn ie  do sw ych  p ry ncy p ió w  
przyw iązan i ,  nic  n ad  nie wyższego, n ic  im rów n ego , nic  
n a w e t  p rzy  n ich  uw ag i go dnego  nie znają ; jeśli w łaśnie  dla­
tego ich  ir ru p ey a  w św ia t  po li tyczny, f a ta ln ą  k o n sek w en -  
cya ,poc iąga  za sobą osłabienie  p o rząd k u  m ora lnego  i wstrzą- 
śn ienie  tow arzysk ich  p o ds taw  : to ludzie  p racy  organicznśj 
i *ogą tylko pow tórzyć  s łow a  m arg rab ie g o  Azegiio : « wy 
żćj n a d  w olność , wyżej n a w e t  n a d  n iepodleg łość , n a rod y  
chcące  pozostać cyw ilizowanem u, cen ić  p o w in n y  s p r a ­
w ie d l iw o ś ć ,  p o rząd ek  i m o ra ln o ść .  » Z ac n o ść  in d y w i­
d u a ln ą  obyw ate li ,  lir. Balbo s taw ia ł  W ło c h o m  ja k o  j i e r -  
wszy w a ru n e k  ich poli tycznego dźw ign ien ia  się Tego 
w a r u n k u  p ilnu jąc ,  każdy n a ró d ,  w  najnieszczęśliwszóm 
zna jdu jący  się położeniu i po zbaw io ny  wszelkiej możności 
zbiorowój p racy ,  po trafi  j e d n a k  sku teczn ie  rozw ijać  sw e 
siły poli tyczne. W y k o n y w an ie  o b o w iązko w  jakko lw iek  
in d y w id ua ln e ,  p rzy go tow u je  przecież koniecznie  t r y u m f  
p ra w  og ó ln y ch  : każ d e m u  o bow iązkow i o d p o w ia d a  jakieś 
p raw o, i w  m iarę  w y k o n y w a n ia  p ierwszego p rzeko ny w ać  
m o żem y  o d rug iem .

Aby sp raw ę  n a ro d u  p osun ąć ,  nie dosyć jes t w idzieć 
sam  tylko cel : trzeba  p rzedew szystk iem  patrzeć  na poło­
żenie obecne ,  trzeba ,  z d an y c h  w ychodząc  s to su n k ó w  
ulepszać je  s topn iow o, w  m ia rę  jak  bieżące w y p a d k i  
przynieść  m o g ą  u ła tw ien ie .  Aby n a ró d  przyszedł do ja ­
kiejś siły nie dosyć jeden  w  n im  tylko rozw ijać  e lem en t,  
je  nę ł y d o  p rzyp om inać  m u p o t r z e b ę : żadnego  in te resu  
m e g..dzi się zan iedbyw ać ,  bo dopiero  ich  zb iór  tw orzy  
po  i y czną  udow ę. Są, jak  w iad om o , w  k ażd y m  kra ju
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s t o s u n k i : s o c y a l n e ,  r e l ig i jn e ,  i n t e r n a c y o n a ln e ,  w o j s k o w e ,  
f i n a n s o w e ,  w y c h o w a n i a , s p r a w i e d l i w o ś c i , a d m i n i s t r a ­
c y j n e ,  h a n d l o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  m ie j s k ie ,  r o ln e ,  o b y c z a -  
iOvve, n a u k o w e ,  l i t e r a c k ie  i t . d .  B e z  k t ó r e g o ż  z n i c h ,  z a p y ­
l a m y ,  n a r ó d  o b y ć  s i ę  m o ż e  w  s w e m  ż y c iu  c o d z i e n n e m ?  
k tó r y  z w ł a s z c z a  j e s t  m u  n i e p o t r z e b n y  d o z b o b y u i a i  u t r z y ­
m a n i a  s w e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ? . . .  W p r a w d z i e ,  n i e  w s z y s t k i m  
m o ż n a  j e d n a k o ,  a  z w ł a s z c z a  w  k a ż d y m  c z a s ie  i m ie j s c u  

z a r ó w n o  p o m a g a ć ;  a l e  w s z y s t k i e  są  g o d n e  p a m i ę c i ,  g o ­
d n e  m i ło ś c i  i t r u d ó w ,  b o  w s z y s t k i e  s ą  n i e z b ę d n e m i  c z y ­
s t k a m i  n a sze j  p o l i t y c z n e j  c a ło ś c i .

Pow iem y w ko ńcu  : n ik t  t rw a le  i szeroko nie m oże b u ­
d o w a ć ,  k to  nie b u d u je  jaw nie .  N arody  podb ite  nie mają  
sek re tów  s tanu ;  ich najg łędsze myśli ,  ich najskrytsze dą-  
żenia zn ane  są n ieprzy jac io łom . Rzyd n ieprzyjazny może 
w szystk iem u  przeszkadzać, wszelky p racę  zb iorow y roz­
proszyć, w szelk iem u rezu l ta tow i zapobiedz : na jw ażn ie j­
szej przecież korzyści w y d rz e ć  n a m  nie po trati ,  bo  ta nie 
leży w  ow ocach  p racy ,  ale w  za p raw io n y ch  ro b o tn ik a c h .  
Dobre ins ty tueye , n a w e t  po sw y m  u p a d k u ,  zostawiają  
z iarno  na przyszłość. Ale czyż nie zbyteczna d o d a w a ć ,  że 
aby n a  takińj d rodze  służyć ojczyźnie, -p o t rz eb a  ow ego 
spokuju  chrześc iańsk iego  i p ok o ry ,  k tóre  n ie  szukajy w ła ­
snej ch w a ły  ni upaja jących  ok lasków , i k tó re  m oże w łaśnie  
d la tego , że nie w yglydajy  t ry u m fu ,  t r y u m f  najczęściej o d ­
noszę; potrzeba  owej cierp liwości,  k tó ra  nie jes t  w cale  
trwożliwy, nieczynnościy , ale ow szem , ja k  słusznie po w ie ­
dziano, jes t d oskona łym  uczy nk iem  ; po trzeba  wreszcie 
um ieć  czekać, to jest czekać z t ru dem  : q u im o r i s  p o t i lu r ,  
eum  re r u m  po lir i  p u tu n t . . .

1 przeszłym  ty g od n iu  um ieściliśm y zam knięc ie  sk ładki 
na m edal  d la  uezcenia  pam ięci lo rda  D udleya  S tu a r ta :  
dziś do nosim y , w ed łu g  dz ienn ików  angie lsk ich , o o d d a ­
n iu  tegoż m edalu  k re w n y m  zm arłego  lorda.

« W  poniedziałek, dnia  10 b. m .,  m ów i D a i ly - N e w s ,  
m ias to  S an d o n  Hall,  było św iad k iem  n a d e r  za jm ujycego 
a k tu  W  jednej z k o m n a t  p a łacu  lorda H arrow by , k tóra  
nosi nazw isko « Sali polskiej » ozdobionej obiciem na k a n ­
wie tk an ćm , o f ia row anem  n iegdyś  p rzcz Damy Polskie 
zm arłem ..  p rezesowi Towarzystw a P. I*, tudzież in n e m ip a -  
m iy tk am i wdzięczności P o lak o w i  p o r t re ta m i wielu znak o ­
m itych  p a try o tów  polskich, h ra b ia  H ar ro w b y  w tow arzy­
s tw ie  w icehrab iego  S an d o n  (syna sw ego),  cz łonków  r o ­
dziny i przyjaciół, p rzy jm ow ał m edal z ło t \  w yb ity  n a  cześć 
sw ego k rew neg o ,  lo rda  Dudleya Goutts S tu a r ta ,  znanego 
o b ro ń c y  sp ra w y  polskiej. Major Szulczewski,  k tó re m u  
o d d an ie  m eda lu  poruezonem  b y ło ,  ośw iadczył lordow i 
H a rro w b y ,  że zam ia rem  b y ło  Po laków  złożyć ten medal 
w ręce  h ra b in y  H a rro w b y ;  ale na nieszczęście nie by ł  on 
jeszcze w yb itym , k iedy  ta pani p o w o łaną  została do  le­
pszego życia. S p o d z iew am y  się, m ów ił  dalej ,  że to św ia -  
Ibt.two czci naszej d la  lo rda  S tu a r ta  za jego  p ośw ię ­

cenie się dla Polski,  przyję tem  z a ch o w a n e m  będzie 
v\ szlachetni j rodzin ie  pańskiej jako  spadek  dziedziczny; 
m i n  Lea W 1  dovvófl n a roduw ej wdzięczności,

WvJ1 PI7‘>'P0 m n ? sobie z d u m ę ,  iż m ąż ,  k tó- 
tnfze/YtHm AeS° ^ nG ° flary (J1 (lobl'a uc iśn ionego  lu du  są 

Hrabin i i  ’ \ cil2&J lu d zk°ści, do ich  należał rodu. 
j  l  0  P° lulku up rze jm y ch  s ło w ach  dla

„ K s i ą ż e ,  piękna pamiątka zawieraj;,cn wierny obraz mego

n ieodżałow anego  prżyjaciela i k rew nego ,  lorda D .  G. Stuarta,  
która, p od tog  polecenia W. X .  Mci, jako reprezentant i Polski 
na wygnaniu ,  z łożoną została w m oje ręce, dochodzi m n ie  
wśród sm utnych  w spom nień . Przeznaczoną ona była dla osoby ,  
któia zaiste potrafi łaby ocen ie  ją należycie . Ale jej niestety  
in p ió ż n o  m iędzy nami s z u k a m y ;  nie m oże  już ona podzielać 
smutków tw oich ,  Książe , ani czerpać dla w łasnego  żalu p oc ie ­
chy , widząc jak g łęb ok o  żal len  z nią podzielali  c i ,  dla których  
brat jej po św ięc i ł  d łu g ie  lata d obroczynnego  i pracowitego  
życia ,  a w końcu i samo ży c ie .  Będąc jćj zastępcą, przyjmuję  
dar tenże z dumą . w dzięcznośc ią  jako zakład osobistych , b l i -  
zkich i m i ły c h  związków, rów nie  jak w spólności  opinij i u czu ć ,  
które m ię  zaw sze  łą c z y ły  z n ieodżałow anym  s z w a g rem  m o im ,  
w  tej wielkiej spraw ie ,  której oddawał wszystkie sw oje  s i ły .  
B ył on g or l iw szym , zdoln iejszym  i w y trw alszym  obrońcą Polski  
odem nie  : a leśm y .s ię  z nim zu p e łn ie  zgudzali co do zasady.  
Obaj zgodnie  potępialiśmy, podział  waszego kraju przez trzy 
sąsiednie państwa, jako wielką zbrodnię i wielki b łąd  epok1 
w  której dokonany został przez zdradę i g w a t t ;  zgodnie*  

także uważaliśmy przywrócenie  n iepod leg łego  bytu waszej o j -  
czyznie^ za najlepszą, a bodaj czy  nie jed yną  rękojmię dla z a ­
chodniej  E u r o p y ,  przeciwko wdzierstwu zaborczego W schodu ; 
razem z n im  nakonicc przejęty b y łe m  w s p ó łc z u c ie m  dla w a­

lecznych , którzy wszystko dla wielkiej p ośw ięc i l i  śprawy, a 
stoczywszy bohaterską w a lk ę ,  znieść nmie li  skutki przcgianej  
z niezachwianą i godną uwielbienia  sta łośc ią .  W tych uczuciach  
byliśm y serdeczn ie  zjednoczeni i w tych uczuciach  trwam do 
dziś dnia. A n ie  m a ło  j e  u m oc n i ło  osobiste  przywiązanie  
i g łęb o k ie  uwielb ien ie  dla cnot W. X .  Mci : dla charakteru  
m ęża, który op u śc i ł  dostatki,  g od n ośc i ,  zw iązki rodzinne i 
ojczyznę ,  bez ce lów am bicyi osobis tej;  który pośw ięca l  i po­
święca ciągle, do najpóźniejszej starości, wszystkie środki oso­
bistych stosunków i charakteru , z których go nic  ogołocić  
nic jest  w stanie, dobru tćj o jczyzny  i rodaków. Syn mój,  
lord Sandon, którego Książe namicniasz jako w spółuczestn ika  

m ego  w tym p ięknym  p o d a r u n k u , nie mniejszą odem nie  
przywiązuje doń w artość .  Mam nadzieję , że  dar ten pozostanie  
d łu g o  jako spadek dz iedz iczny  w rodzic m o im ,  którego będzie  
j ed nym  z najdroższych zaszczytów .

« Z o s t a j ę ,  e t c  » (p o d p . )  H a r r o w b y .

« Medał zaleca się p ięknością  robo ty  i u d e r z a j ą c e j  p o ­
d o b ień s tw e m  zm arłego  lorda Plan m ed a lu  rów nie  ja k  n a ­
pis są dziełem p. K arola  S ienkiew icza , uczonego  polskiego 
pisarza. F o r m a  w y k o n a n ą  została przez p. Bovy, jednego  
z ua jp ierw szych a r ty s tó w  w Paryżu  Medal m ający 2 1/2 
cala ś rednicy , tak pod w zg lędem  ry s u n k u  jak o  i rzeźby 
p raw d z iw e  dzieło s z t u k i , od b ity m  został przez p an ó w  
1 i j  P inches w Londynie .  Na ozd ob nem  p u d e łk u ,  w  k tó- 
r e m  medal jest zaw ar ty ,  znajdu je  się s r eb rn a  tab l ica  z o r ­
łem  polskim . W ybito  na  niej co nas tępu je  :

, MAŁŻONKOWI I  SYNOWI 
S. P . HRABINY IIAUROWBY

s i o s t r z e
LORDA DDDI.F.Y COUTS STUARTA 

TEN DOW ÓD WDZIĘCZNOŚCI OFIARUJE 
POLSKA 

1859.

« Napis n a  jednej s tronie  m e d a lu  j e s t :

DUDLIiY C. STUART 
CAUSAE P O I  ONAE 1NDKFESSUS VI1VDEX 

E X  U L U M P O L O N O R U M  
J A l I C U S  E T  F A U T O R  

NAT A. 1.K0". OB. HOLAllAE A. 185A.
CIVES POLON i H O L MONUMENTOM. P IE T A T IS  PUBLICAE FIER1 
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« Na d rug ie j  stron ie  m e d a lu ,  doko ła  m ap y  Polski, są 
s łow a : «  I l l i c  d o n o s  n o m e n o u e  t u u m  l a u d e s q u e  m . \ -  
NEBUNT. » Mapa s ta ra n n ie  w y ry ta ,  z K arpatam i w y pu k ły  
oznaczonem i rzeźby, p rzeds taw ia  kra  je objęte  Ki i le -  
s tw e m  P o lsk iem , w różnych  epokach , od pan ow an ia  Mie­
czysława 1, k iedy  Polska została ehrześeiańską  (r . 965) 
d o  S te fana  B atorego , pod k tórego b e r łe m  R yga  staja się 
po lsk im  p o r te m  1586. W ie lką  h is to ryczną  w ażność  i 
w czesną  cywilizacyą tego k ra ju ,  tłómaczy położenie jego 
m iędzy  Bałtykiem i Czarnem  m o rzem , tudzież ta okoli­
czność, że Polska zaw iera  najżyzniejsze ziemie w E urop ie ,  
z w y ją tk iem  może d o im y  D u na ju .  »

Czytam y w Czasie  list z K ow na, o n o w o  w y buch łe j  cho­
rob ie  p ro  w incyona lizm u żm udzkiego , k tó ra  kilka s łabszych 
g łó w  w tam tej p r o w in c y i , ciężko, jak w idać ,  do tknę ła .  
Jakko lw iek  n ie  sądzimy, aby  dz ienn ikow i raz na tydzień 
w y ch o d zącem u ,  godziło się pow ta rzać  żyw cem  polskich  
oism  a r tyk u ły ,  pozw olim y  sobie je d n a k ,  na  ten raz, w y ­
ją tk u .  Bu p różnobyśm y silili się na  o ddan ie  innerni s łow y 
tak tra fn ie  skreślonych  m y ś l i ; rzecz zaś sa m a  przez się 
jes t w ażn a  i żywo polskie serce obchodzi.  Jednę  tylko 
jeszcze z p ow o d u  tego listu z rob im y  uw agę ,  a raczej za­
py tan ie .  N iejehcemy w ą tp ić ,  ż e in te n c y e  ow y ch  żm n d z in o -  
m a n ó w  są dosyć n ie w in n e ;  p rzy puszczam y bez trudności,  
że ów  osobny  pa tryofyzm  żm udzk i jes t ty iko sy m ptom em  
nies traw ności a rcheologicznej.  Ale pam ię ta m y  dobrze, co 
s iedz ia ło  we L w o w ie  przed  t r zy nas to m a  laty  z ow ą C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k o -  H u l t ń s k a  n a r o d o w o ś c i ą ,  i to m ając  w  p a ­
mięci p y tam y  żm udzkich  p a try o tó w  : Czy w ar to  dzisiaj, 
n a  p ó łnocy  Polski, o d eg ry w ać  tęż sa m ą  trag i-k o m ed y ą ,  
k tó ra  n ied aw n o ,  n a  p o łu d n iu  naszej ojczyzny, tak  n ies ła­
w n ie  d la  ak to ró w  skończyła  s i ę ? . . .

K o responden t  k ow ieńsk i C za su  n as tępn ie  się w yraża  :

« N a  polu l i lcrackićm w s zczę ła  s ię  nowa kwestya i dosyć  
s i ln ie  zajęta pew ne u m y s ły ,  lubujące się w now ośc i ,  choć  może  
niem ając i  jasnego  pojęcia o w ła śc iw y m  kierunku, jaki lej kwc-  
sly i  nadaćby w ypadało .  M ó w ię  tu o kwestyi języka i literatury  
zuiudzkiej,  która jest  znana uczonym  filologom zajmującym się  
nauką porównawczą języków ży jących ,  poznanych dotąd. A jest  
ich n iem a ło ,  gdy dotąd uczeni nic mogą się z n iemi porachować.  

N iegdyś ojciec Kirchcrus l iczył  pięćset  języków , Azara tysiąc  
d op u szcza ł ,  don Lopez półtora tysiąca, don Rayo dwa tysiące;  

Adelung  zaś, w  sw o im  katalogu wszystkich jeżyków  i ich dya-  
le l itów , w yrachow ał  ogólną su m m ę  na trzy tysiące sześćdziesiąt  
cztery. Zapewne od czasu A delunga podróżn. i popicracze lin- 
gv ^stycznych narodowości musieli  wynaleźć jeszcze parę setek?

Otóż grubohy się m y lił, ktohy tak skromną liczbę dopuszczał,gdyż
Balui do Adclungowej liczby dodał je szc ze  dwa tysiące siedem ­
set dziewiędzies iąt  sześć j ęzyk ów  i dy.i lcklów : ma się rozumieć,  
że w tym ogrom ie  Europa l iczy tylko 4 8  j ęzy k ó w ,  ale za to 
dyalek low, co niemiara.

" N ic  nie mam przeciw  Ictnn, aby język  żm udzki  czy  litewski 
badać,  zbierać pieśni, podania;  i ow szem , takie poszukiwania  
podają rękę Instoryi. J ezczc  staw ny L e ib n ilz  n ak łania ł  do po­
rów naw czego  zgłębiania języków, jako ułatwiającego zrozumie-  
nic pochodzen  i przechodu ludów w starożytności.  On też pier­
wszy w zią ł  się do tćj pracy jak poirzeha, z zapasem nauki i bystro-  
śeią dociekania; d latego w jego postrzcżcniach m ieści  się bardzo 
wiele późniejszych odkryć na polu fi lologii etnograficznej.

■< Ta droga najw łaściwsza i najrozumniejsza. Jakież to poro­
biono odkrycia w  języku baskijskim , b re lo iL k im , gallickim,  
orskim i t. d . l  Ale badacze c i . ldbraw szy  sobie umiejętność za 
cel ,  nic używali jćj za ś r o d ik ;  ho w takim przypadku i umie-  

jętnośćhy nic nie przyniosła ,  i cel b y łb y  chyb iony .

u Język  dla zu p e łn eg o  tylko narodu jest  znaczną częśc ią  jego  

narodowości,  ale nigdy sam język nie wystarczy, aby zeń naro­
dowość się w y r o b i ła .  Przez gram atykę  i słownik nieprzychodzi  

się do le g o ,  na co  się wieki składają, co Opatrzność s tw orzy ła ,  
i p o b łogos ław i ła  posłannictw em  cyw il izacy jnem .

» Dotąd nic m ogę powiedzieć  stanow czo ,  ażali len ferwor dla 
żm u dz czy zn y  ma tylko na celu studya f i lologiczne i e tnografi­
czn e ,  czy też obszerniejsze postawił  sobie zadanie, i chce  je  
zrealizować, jak m ówią f i lozofowie, w czasie i przestrzeni, N ie  
dociekam tego,  ale poprosi li  opowiem  kto, jak, i co ?

o Teo  ruch, że go tak n a z w ę  l i tcracko-ludowy, używa s z c z e ­
gólniej  protckcyi naszego biskupa księdza W u lu nczcw sk iego .  
Trzeba też w ie d z ie ć ,  żc w lem  gronie  uczonych  panuje hasło  : 
przez lud, dla ludu. Zdawkowa moneta ! dawno gdzie  indziej  
wyrzucona z obiegu, odkąd pokazało  się żc  nie wszystko z łoto  
co się św ieci .  G łó w n ą  czynność  rozwijają: p. Akie lewicz ,  literat 
warszawski pisujący w tameczny™  dziennikach  artykuły z pod­
pisem : C h l o p z  M a r y a m p u l a ; ks.  Kossarzewski, znany ze swej  

uczoności;  stary sowietnik z Petersburga, p. Dowkont,  który 
w iele  dziel w yda ł  w języku żtnndzkim; p .  Mikucki, poprzednio  
delegat akademii nauk do Litwy; p. Iw ińsk i ,  wydawca ż m u -  
dzkiego  kalendarza; nadto wielu  innych mniej znanych ,  lecz  
niemniej gor l iw ych .  Czego oni chcą,  czego  dowodzą z takim 
f erw o rem , do czego zm ierzają?  Któż to potrafi o pow iedzieć!  
W  tćm w szyslk iem  jednak leży na dnie w skrzeszenie jakiejś 

odrębnej narodowości,  oparlćj na tćj prawdzie,  mającej być 

niewzruszoną jak opoka ; żc język ż m ó j d z k i  jest  źródłem  w s z y ­
stkich europejskich j ę z y k ó w !  Nieraz aż duszno  s ie - io b i  od ićj 

s iekaniny etymologicznej;  ale n ieby  la gratnalykomaiiia nie w a ­
dziła  n ikom u, żeby z nią nic ł ą c z y ły  się inne najfałszywsze  
pojęcia.

« Pole  dzia łania  żm udz inof i lów  rozszerza się znaczn ie .  Obok  
istniejącej w W orniach księgarni, staraniem ks. biskupa ma się  

za łożyć  drukarnia dla czasopisma żtnudzkiego,  zgodnego  z d u ­

chem  i p ry n cy p ia m i .  R edakcją  zajmie się p. A k ie lew icz .  Do  
rządu zrobiono już  w lej m yśli  podanie  na ręce księcia Ireneusza  
O gińsk iego ,  który w św ie żo  założonej rolniczej szkole w Rclo-  
Iowie postanow ił ,  żeby wszystkie przedm ioty  naukowe w y k ła ­
dano w j ęzyku żm u dz k im . P ierwszy to raz w id z im y  len język  
użyty do naukow ego w y k ła d u .  Jaki będzie ów wykład , lam ,  
gdzie  nie  ma terminologii naukowej, ła tw o sobie w y o b ra z ić . . .  »

K R O N I K A

W O żarowicach , niedaleko C zęstochow y, w łośc ianie  zakupili 
w ieś  ca la  od dotychczasow ego  właśc ic ie la  lir. G uido  Henkel  
von Donnersniark  za 6 0 , 0 0 0  r. sr. Rzecz ciekawa jak się m iędzy  
sobą u r zą d zą ; ale kiedy tyle majątków szlacheckich przechodzi  
z rąk polskich w n iem ieckie ,  m i ło  czy tać ,  że w łośc ian ie  nasi 
dają w tym w zględzie  p rz jn lad  sz lachcie, odkupując z iem ię  
polską z. rąk cudzoziem ca.

—  O tr z y m u je m y  w iadomość,  że hr. T v lu s  D zia łyńsk i ,  który 
jak wiadom o przed kilkoma miesiącami z ło ż y ł  swój mandut  
poselski,  o b r a n y  został  deputow anym  d 19 IjJ m .  powtórnie ,  
w iększością  2 8 8  g łosów  przeciw czterem. P .  Działyński p rzy ­
ją ł  mandat.

Uedakuu-, Ignacy S z c z e r a  n u  w s k i ,

W  d r u k a r n i  L .  M a b t i n e t ,  p r z y  ulicy Mignon,


